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GAZETA  LITERACKA W IL E Ń S K A

2 5 Czerw ca 1806.

G O T  T  I N G A .

U Dietricha: HECTOPTj. Russi-
s c h e  A n n a l e n  u. s. w.  von A. jU v o n  
S c h l o z e r T .  I. II. III. to iest: NESTOR. 
R o c z n i k i  R o s s y y s k i e i t. d. przez A. 
L. v o n  S c h ł o  z er.  T . I. II. III.

( D a ls z y  ciąg Recenzyi w p r z e s z ły m  Numerze zaczę tey)

Autor nieprzestał na słuszney i snro- 
Wey krytyce dzieł ściągaiących sig do sta- 
rożytney historyi rossyyskiey dotąd wyda­
nych, ani na ułożeniu tylko planu, podług 
którego należałoby traktować dawne Ro- 
ezniki pisane, końcem uczynienia ich uży- 
tecznemi dla przyszłych dzieiopisow ros- 
syyskich: lecz sam usiłował przywieść ten 
plan do skutku, daiąc pierwszy przykład (a 
m y przydałem, prawdziwy wzór ) edycyi 
krytyczney i uczoney N e s t o r a ,  zrobio- 
ney podług prawideł sztuki, nieznanych i 
(co zatem pospolicie nastgpuie) wzgardzo­
nych przez tłum wydawców; edycyi która 
przywraca text pierworodny i takim go 
przedstawia iaki podobno wyszedł z pod 
pióra dawnego Rocznikopisarza,, poprawio­
ny  starannie z ielkiey liczby błgdow śmie- 
szney pisowni kopistow i oczyszczony ze 
wszystkich dodatkow, glosow, albo mieysc 
fałszywych i wtrąconych ; która naosta- 
tek łącząc obszerny i wyborny Kommen- 
taciusz z liayskrupulatnieyszą dokładnością

0

głgbokiey krytyki, tłumaczy Autora wszę­
dzie gdzie staie sig ciemnym i prostuie gdzie 
sig widocznie pomylił.

Taka iest zaleta do pierwiastkowey 
oryginalności przywróconego Nestora, któ­
ry pod tym kształtem pierwszykroć ieszcze 
wychodzi. T om  d r u g i  dzieła JP. Schió- 
zer, o którym  na ten raz zamierzyliśmy 
mówić naszym czytelnikom, początek tyl­
ko iego zawiera, to iest, historyą pierwia­
stkową Rossyi (Russiands Vorgeschichte), 
historyą o początku P a ris t w a R o s s y y -  
s k i e g o  i o pierwszym Wielkim Xiążgciu 
R u  r y k  u aż do iego s'mierci w  879 ; *
kończy sig planem ogu lnym , ułożonym 
przez Autora, traktowania Roczników ros- 
syyskich podług p r a w i d e ł  k r y t y k i .

W  przedmowie w ylicza Autor i opi- 
suie Rgkopisma dawnych Kronik rossyy- 
skieb, w  liczbie 21, które dokładnie po­
znał dla użycia ich do edycyi ninieyszey, i 
z których 12 ogłoszone potem zostały (od 
\q b l— 180°) drukiem. Z tey liczby po­
trącić należy s z e ś ć  poczynaiących sig pó- 
źniey od Roczników Nestora, lub z któ­
rych pierwsze karty zostały wydarte. Po­
zostałych 15, bądź pisanych, bądź druko­
wanych , znoszone były przez Autora z 
uayścisleyszą dokładnością, która sig roz­
ciąga nie do mieysc tylko sam ych , lecz 
do każdego wyrazu i k.iżdey w szczeguł- 
ności głoski. „  Nieuk w rzeczy hi&ło-

:)
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ry i ,  p ow iada  Autor, lubi poniżać tg pra­
cę, ró w n ie  trudną iak nieodbicie potrze- 

, ,  bną , nazyw aiąc  ią p o l o w a n i e m  n a  
R ó ż n o p i s v :  niew ie  a lb o w ie m , że z

I ł  * •

, f a łsz y w y c h  iedyn ie  czy tań  niezliczone 
„  i  w ielkiey w a g i  błgdy w cisng ły  się do 
„  historyi. „  P o m im o  niewielką liczbg 
R g k o p is m o w , W p o ró w n a n iu  z krociami 
znayduiącyeh  sig ieszcze w  Rossyi, p om i­
m o  świeżość ich po wigkszey czgści i

raz napisany iesl w  dziesigciu i wigcey rg- 
kopism ach dziesigciu odm ieunem i sposo* 
b a m i , g d y  ty m  czasem w  jnnych  zupeł­
nie iego niesta ie ;  długie mieysca znaydu- 
ią sig W niewielkiey ty lko liczbie rgko- 
pisir.ow. O w o ż  gdzie sig poczgła w y ­
s o k a  k ry tyka. Z dziesigciu o d m iennych  
c zy tań  należało wybierać iedno p raw d z i­
w e ,  lub zgadyw ać w  przypadku  ieśli ża­
dne do  w y b o r u  n ieprzypadało . M ieyscain o  swiezoo^ mu - - •. _

niewielką w ag ę  w ew n ę iren ą  ,  n w z y w i a e  próżne  m u s ia ł ,
pożytk i w y p ły w a iące  teraz iuż z użycia 
iakie kry tyka  Autora obrociła na h istory? 
rossyyską , n iem ało  zdaią sig znaczyć. O- 
p róca  tego praca iego d o s y ć  b y ła b y  n ad - 
gro d zo n ą ,  g d y b y  ta p ie rw sza  próba, choć­

b y  niedoskonała  ile tylko bydź m oże , po­
służy ła  za  pobudkg w  R o ssy i  do zg ro ­
m adzen ia  krociami R gkopism ow  w  jedno 
mieysce i do  zlecenia osobom  sposobnym  
d o  takiey pracy, aby  sig zatrudnili  znie­
s ieniem ich i ogłoszeniem  p o d ług  p raw i­
deł iakie przypisuie Krytyka.

D la ulżenia u w a d z e  czy te ln ika , Au­
to r  podzielił  Kronikę Nestora na R o zd z ia ­
ły  z k tó rych  każdy  z a w ie r a ł )  t e x t  o r y ­
g i n a l n y  s ł a w i a ń s k i  w y d ru k o w a n y  
charak terem  ł a c i ń s k i m ,  k tóry  obrał po­
d łu g  systematu w y ło żo n eg o  na końcu  te­

g o  tom u (s t .  321--340) 0 czein P °” 
w ie m y  niżey; 2) t ł u m a c z e n i e  n i e m i e ­
c k i e  i 3) no ty  czyli  K om m entąryusz  czg- 
Ścią k ry tyczny  ku uspraw iedliw ieniu  i te- 
x tu  p rzybranego i tłum aczenia , czgści? w y ­
k ładn iczy  objaśniaiący i prostuiący donie­
sienie sam ego Rocznikopisarza.

C o  do textu s ławiańskiego, niedosyć 
b y ło  skupić różnop isy  rozm aitych  rgkopi- 
gmow. Częstokroć iedeu i tenże sam  w y ­

ro z u m o w a n ia ,  amplifikacye rożnorodne o d ­
łączone  od textu . Autor chciał w y d ad ź  
N estora  o c z y s z c z o n e g o ,  co dopiero ka­
żde tłum aczenie  czyni podobnem  i d o w o ­
dzi g rubych  błgdow wszystkich dotąd przed- 

s gbranych tłum aczeń.
Jako iasne i czyste w ypadk i tak o w e­

go  odnow ienia  s tarożytnego Roczmkopisa* 
rza, co do czgści z aw ar t ty  w  ty m  ty lko 
tom ie , JP. Schiózer mianuie cztery nastg- 
puiące punkta: 1) W szy scy  p rz y w o d z ą  da­
ty  kiedy W  a r  e g o  w i e  w e z w a n i  zostali 
do  Rossyi, kiedy tam  przybyli ,  kiedy R u- 
r y k  został n a y w y zszy m  P a n e m ,  a w e  
wszystkich  tych datach niemasz ani s łow a 
p raw dy; niema żadney chronologii dokła- 
dney na początku historyi rossyyskiey ; 
sprzeczności s? bardzo do tykalne  (Ob. Kro­
nika st. 256 i nast. st. 298-) 2) P raw dzi­
w y  początek Rossyi tak iest te iaz  ustano­
w io n y ,  że o n im  w igcey wątpić n iem ożna . 
K tokolw iek ty lko zna N o r  m a n o  w , p o ­
w in ien  bydz. p rzekonanym , ze W a r e g o *  
w i e  byli N o r m a n a m i ,  i że m o rz e  W a -  
regow  n ieznaczy i e z i o r a  L a d o g i ,  lecz 
m o rze  B a ł t y c k i e .  3) Nikt iuż rozsądnie  
twierdzić n iem oże, że Rossya m iała  to na­
zw anie  d a w n o  p rz e ń  R u r y k ie m . N a ten
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czas kray niem iał żadnego ogulnego n a­
zw iska, które nayprzód otrzym ał od czę­
ści W a r e g o w  któ rzy  nosili imie R u s ­
s ó w ;  wszystko to stwierdzonem  iest R o ­
cznikami Nestora. 4) S ł a w i a ń s k  i R u ­
sa ,  iako miasta głgbokiey starożytności, tak 
m ało są N estorow i znaiom e, iak pokre­
w ieństw o Ruryka z Cesarzem Augustem.

Pierwszy R ozdział Nlestcrći Zciwi^rs 
daw ną K o s m o g r a f i i ? ,  czgść naybardziey 
nic nieznaczącą i naypłonm eyszą Kroni­
ki. W szelako w ydaw ca uczynił ią dale­
ko zrozum  ialszą przez porów nanie z Chro- 
nistami B izautyńskicm 1., Syncellem, Cedre- 
nem , i Kroniką nazwaną Paschalion, z któ­
rych  tu Nestor k o p io w a ł, oraz z trzema 
innem i łacińskiem i, k tórzy, we w szystkim  
praw ie ' zgodni z textem pierw szego, do­
m yślać się każą, że w szyscy ze spólnego 
czerpali źródła. D rugi rozdział daleko 
i n t e r esow nieyszy zaczyna sig od w iadom o­
ści o kraiach 1 ludach E uropy północney 
W wieku jedenastym. T u  im iona rzek 
D e s n a  i D z w i n a ,  i ludów W e s s ,  P e r m ,  
J a m ,  L i t w a ,  L i w ,  i t. d. naypierw szy 
raz pokazuią sig. Nestor naypierw szy 
otw iera tg czgść świata dotąd nieznaną. 
Jego w iadom ości, aczkolwiek w  niewiel- 
kiey liczbie, są praw dziw e i wyrażone z 
precyzyą.

R ozdział 4. W ędrów ki Sławian z oko­
lic Dunaiu do M oraw ii, Czech, Polski. 
W szyscy  praw ie historycy troche dawniey- 
si mieszaią ludy Sławiańskie z Scytami i 
Sarm atam i. W szystkich prawie opanow a­
ła m aniia szukania etym ologiy i#w ierze­
nia W to w szystko co rozsiano o Sławia- 
u ach , bez różnicy, bądź świadectwo iest
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iótego lub 6tego wieku. P raw dziw a te­
go wielkiego narodu historya zdobyczą 
iest ostatnich czasów . Sławianie są lu ­
dem  n o w o c z e s n y m ,  to iest, imie to po­
kazało sig dopiero w  drugiey połowie szó­
stego wieku. Kraie natenczas przez nich 
zaytnow ane, i zupełny brak w szelkiey kom- 
m unikacyi ludów Europy południow ey z roz­
ległą północą za D unaiem , są dostateczne- 
mi przyczynam i tłumaczącem i nam  ten fe­
nom en. JP. Schlozer dzieli historyą te­
go ludu, teraz nayw igkszego i nayobszer- 
niey na kuli ziemskiey osiedlonego, na 
cztery czgści: 1 Sławianie pierw iastkow i 
(U r-Slaven) czyli pierw si których pod tem  
im ieniem historya w zm iankuie. T rz ey  hi­
storycy prawie współcześni, mnich J o r d a n ,  
de G o t o r u m  o r i g i n e ,  P r o k o p i u s z  
d e  b e l l o  G o t h i c o  i M e n a n d e r |  ieden 
z B izantynow , w szyscy w ieku szóstego, są 
sami iedni i naydaw nieysi autorow ie którzy 
ten lud w zm iankuią i podaią nam  nieja­
kie o nim  w iadom ości. II. S ław ianie p o- 
ł  u d n i o w  i . Dopiero w  wieku szó» 
stym  poczynaią przechodzić D unay , a wsió- 
dm ym  osiadaią na południe tey rzeki i za- 
kładaią sławne niegdyś królew stw a Kroa- 
cy i, Serwii, Bosnii i t. d. Znam y ie nay- 
lepiey z h istoryków  Bizantyńskich. III. Sła­
w i a n i e  P ó ł n o c n i  w  Polszczę i Rossyi. 
IV. S ł a w i a n i e  n i e m i e c c y  w  całey 
Wschodniey czgści Niemiec od Bałtyckiego 
aż do Adryackiego m orza, względem  któ­
rych historyografow ie niemieccy podaią nam  
w iadom ości naydok ładu ieysze, niezgadza- 
iąc sig iednak, azali oni byli p i e r w s z y m i  
mieszkańcami kraiu, lub nastąpili tylko po 
Niemcach, gdy  ci. w yszli w epoce w gdro



m
w ek ludów . O tych ostatnich rów nie ia- 
ko i o Sławianach południow ych bardzo ma* 
ło  znayduiem y wiadom ości w  Rocznikach 
N estora. W  nadgrodg tego, wiele nam  
m ów i o Sławianach północnych i pier­
w iastkow ych , lecz na nieszczęście niedo* 
daie dat chronologicznych.

R ozdział 8- Podanie o początku m i a- 
s t a  K i i o w a ,  iednego z naydawnieyszych 
m iast E uropy n o w o ży tn ey , które nietylko 
bardzo wcześnie poznane zosta ło , lecz wiel- 
kiey naw et nabyło sław y. Znaiom e było 
D y t m a r o w i  współczesnem u Nestora, a 
A d a m  na końcu iedenastego wieku nazy­
wa ie a e m u l a m  s c e p t r i  C o n s t a n t i -  
n o p o l i t a n i ,  c l a r i s s i m u m  d e e u s  
G r a e c i a e , ,  (H ist eccles. st. 19.) E g g e -  
h a r d  pod rokiem  1018 oaznacza i u ż  w n im  
wigcey 300 kościołow. Podług Kroniki 
rossyyskiey pożar, zdarzony w 1124, m iał 
tam  zniszczyć 600 kościo łow . M usiała 
bydź ludność bardzo znaczna, kiedy w  1090 
w ydarzona zaraza w  40 dniach zabiła 7000 
m ieszkańców . „  W iadom ość o początku
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„  sto i t* d. lak  to w szystko iest naturalnie! 
„  Lecz po upłynieniu wieków bayka zastą- 
„  piła mieysce podania. Ktokolwiek zną 
„  sig nieco na rocznych dzieiach północy 
,, od i2tego aż do i-tego  wieku, pow inien 
,, bydź przekonanym  że tu w szystko iest 
„  baiecznem . W  ten czas to w eszła mo* 
„  da, od Greków biorąca początek, w  nie* 
„  dostatku faktów  których z niecierpliwo- 
„  ścią szukano, w ynaydow ania osob do kto- 
,, ry ch  stosow ano im iona geograficzne 
„  m ieysc, i obdarzano te uroione osoby 
„  biografiiami zupełnem i. Aż dotąd m iał 
,, sig dosyć na ostrożności Nestor przeciw  
„  podobnym  bałam uctw om , nic nieprawi o 
„  C zech u , Lechu i R u sie  iako dzieciach  Pan- 
„  noniusa. Lecz w  mieyscu w  k tórym  
,, iesteśmy, krytyka iego uległa, zda sig, przed 
„  pychą narodow ą. Powieść iakoby Kiy 
„  był Xiąźgciem potgźnym  który dow odził 
„ w o y sk ie m  p rzed m u ram i Koustantynopo- 
„  la i był od Cesarza przyigty w spólnie 
., z familiią z wielkiemi honoram i, m ogła 
,, bydź bardzo daw ną i w ym yśloną w ten

„  m iasta, m ów i JP. Schlózer, podług Ne- ,. czas kiedy iuź K iiow stał sig kwitnącą
stolicą (882). W  tey  epoce iuż nieprzy* 
stało ażeby iego założyciel był przew o­
źnikiem. Nestor wigc pow tórzy ł tg po­
wieść i nazyw ał tych nieukami którzy in­
ne podanie zwazali za naturaluieyjze a 
tern samem prawdziw szc. „  Inni C hro- 

nistowie daley ieszcze zaszli i naznaczy.

stora, dochow aną została przez podanie do- 
„  syć pozorne. K i i o w  w zniósł sig podo- 
„b n ie ia k  F r a n k f u r t ,  O c h s e n f u r t  i t .  d. 
„ N a  D nieprze niebyło ieszcze m o stu , a 
„  iednak utrzym yw ała sig kom m unikacya 
„  m igdzy mieszkańcam i obydwóch brzegów . 

Ieden człowiek nazw any K i y ,  osiadłszy
„  na iednym  brzegu, u trzym yw ał zaw sze li naw et chociaż bez żadnego d o w o d u ,
„  łodź gotow ą i ztego sposobu utrzym y- 
„  w a ł sig. M oże stało sig to w mieyscu 
„  gdzie rzeka była naywgższa lub naybez- 
„  piecznieysza do przepraw y. • W szyscy 

tam szli i tak z dom u przewoźnika ufor- 
3 , mowała sig z  czasem wieś, ze wsi rnia;

rok 430 za epokg założenia miasta Kiio­
w a.

Rozdział i e d e n a s t y  w którym  iest 
m ow a o braciach R a d i m  i W i a t k o ,  
m niem anych założycielach narodow  R a .



385 Num . X X V . C ZE R W C A  1806 386

d i m i c z i  i W i a t i c z y ,  m niem a w yd aw ­
ca ze iest wtrącony. Żadnego w  tem nie- 
postrzega związku z rzeczami poprzedza- 
iącem i, w iele znayduie powtarzali, sprze­
czności i m nostw o nieodw ikłanych różno- 
pisow . M ożnaby zarzucić na przeciw te­
m u m niem aniu, ze w  Rozdziale nastgpuią- 
cym  Rocznikopisarz opisuie obyczaie tych 
dw óch  ludów  których w y ło ż y ł baieczny 
początek. Porów nanie obyczaiow  Polakow  
i ludów  pom ienionych, równie iako Dere- 
■wlianow i K riw iczow , znacznie przechyla  
sig 11a strong pierw szych. „  Polacy zacho- 
„  w ali obyczaie sw ych  oycow ; byli spo- 
„  koyni, łagodni i pełni uszanowania dla 
„  d aw ców  sw o iego  życia i d k  krew nych, 
, ,  m ałżeństw a też m ieli u siebie ustano- 
„  w ionę. „  P o  li a n i b o  s w o i c h  o -  
t e t z  o b y c z a i  i i n i a c h u  t i c h  i k r o -  
t o k  i s t i d l i w  k r o d i t e l e m  i k p l e m e -  
n i  w e l i k o  s t y d e n j e .  1 b r a c z n y i  o -  
b y c z a i  t w o r i a t ;  gdy tym  czasem  Dere- 
w lianie, Radim iczi i t. d. „  ży li iako 

zwierzgta, zabiiali sig, iedli rzeczy nie-
„  czyste i m ałżeństw  n iezn a li  Mie-
,,  li po dwie i po trzy żon y . Na honor 

zm arłych w ypraw  ow ali walkg czy li 
»» igrzysko pogrzebow e i w oienne, nazwa- 
„  ne T r i z n a ,  (m oże gatunek gon itw y  uży- 
„  w aney u daw nych Pr u s a k ó w  pod czas  
„  pogrzebów ) „  potym  nakładali wielki stos, 
„  na którym palili ciało, a zebrawszy kości 
„  kładli ie do m ałego naczynia które mie- 

ścili na kolum nie przy wielkich gościń­
cach.14 W ydaw ca przytacza tu m ieysce S i 1 i - 
B Sa I t a i i k a  Punka 1. XIII.

„  &t gente in  Scythica s u f f i x a  e a d a v e r a  
t r u n c i s

M L en ta  dies sepelit p u tr i licjuentia tab o

przybliżenie które sig nam wydare troche 
nie na sw oiem  m ieyscu, albowiem  c a d a ­
v e r  a s u f f i x  a t r u n c i s ,  z wierszem  na-~ 
stgpuiącym, znaczą podobno obyczay bar­
barzyński, którego bynaym niey niemożna*, 
nieuciekaiąc sig do przesadzoney figury po* 
etyck iey, porów n yw ać do kości ch ow a­
nych w  Urnie i w ystaw ow an ych  na g o ­
ścińcach.

R ozd zia ł t r z y n a s t y  zawieraiący obraz 
obyczaiow  i zw yczaiow  rozm aitych ludów  
starożytności, iakoto S e r ó w ,  B a k t r y a  
n o w ,  C h a l d  e y  c z y  k o  w ,  B r i t t a n o w ,  
A m a z o n o w  it.  d iest, iak w ydaw ca po­
kazał, co do słow a w yigty  z Rizantyńskich 
pisarzow , podobnie iak starożytna Kosmo* 
grafiia w  rozdziale p ierw szym . C e d r e n a  
szczeguln iey  kopiow ał tu N estor. „  N im  
„  przypadek, m ow i JP. Schiozer, odkryj 
„  mi te Bizantyńskie źródła, rzeczą b y ło  
„  niepodobną doyść sensu w  całym  ro z-  
„  dziale ; tak bardzo bow iem  skazili text 
„  kopistow ie. N ayzdrożnieysze błgdy da- 
„  ią sig napotykać w  nazwaniu ludów .....
„  Ani iednego imienia dobrze napisanego 
„  nie znalazłem w  trzech Rgkopismach.
, ,  W szelakoż przez porów nyw anie ich 
, ,  w szystkich i przez zbliżenie różnopi- 
„  so w , text który ustanowiłem  dosyć iest 
„  dobry. „  Zokoliczności czgstych odsyłań  
do Bizantyńskich pisarzow  z których R o- 
cznikopisarze rossyyscy tyle korzystali i 
którzy pom yślnie użytem i bydź m ogą  do  
ich objaśnienia, W ydawca skw apliw ie za­
leca st. 149 naukg, całkiem prawie zanied­
baną, tych h istoryków , skąd inąd tak w a­
żnych dla w ielu  odnog erudycyi, a nade* 
w szystko dla historyi i polityki: naukg któ­
ra w R ossyi nadewszystko pow iunaby iść
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W r ó w n i  z  n a u k ?  i ę z y k a  g r e c k i e g o ,  p o ­

n i e w a ż  w  w i e k u  ś r e d n i m  w s z y s t k o  t a m  

b y ł o  B i z a n t y i i s k i e ,  w s z y s t k o  p r z e s a d z o n e  

7, K o n s t a n y n o p o l a  d o  K i i o w a ,  r e l i g i a ,  l i t e ­

r a tu r a ,  sz tu k i ,  p r a w a ,  o b y c z a i e  i z w y c z a -  

i e .  N a l e ż a ł o b y  p r z y n a m n i e y  a ż e b y  C e d r e -  

n u s  tak b y ł  t a m  p o w s z e c h n i e  c z y t a n y  ia k  

C o r n e l i u s  N e  p o  s . —  R o z d z i a ł  16 — 2 2 .  

W e r e g o w i e  (  W a n a z i ,  B a p f l 3 I l ) 5 to  

i e s t  N o r m a n o w i e ,  te  r o z b o y r n k i  ta k  

p r z e d s i ę b io r ą c y  ia k  s z c z ę ś l i w i ,  w y s z l i  z e  

S z w e c y i ,  D a n i i ,  N o r w e g i i ,  w  w i e k u  ę t y m ,  

t r z ę ś l i  p r z e z  la t  1 0 0  E u r o p a  p o ł u d n i o w y ,  

k u s i l i  s i ę  w  t e y ż e  s a m e y  e p o c e  o  p o d o ­

b n e  w y p r a w y  n a  m o r z u  B a ł t y c k i m ,  i w k r o ­
c z y l i  p r z e z  i e z i o r o  L a d o g f  i r z e k ę  W o l -  

c h o w  a ż  d o  N o w g o r o d u .  K a z a l i  d la  s i e ­

b i e  p ł a c i ć  S ł ą w i a n o m  k t ó r y c h  o d w i e d z i l i ,  

d a n i n ę  W fu t r a c h  p o  w i e w i ó r c e  z  k a ż d e ­

g o  d y m u .  T a  o s t a t n ia  w y p r a w a  N o r m a ­

n ó w  n i e b y ł a  z n a i o m a :  p i e r w s z y  o  n i e y  

w i a d o m o ś ć  w i n n i ś m y  N e s t o r o w i .  C h o c i a ż  

w k r ó t c e  -wy g n a n i  p r z e z  p o ł y c z e n i e  s ię  

• c z t e r e c h  n a r o d o w  ( S ł a w i a n  N o w g o r o d u  ,  

C z u d i ,  - K r i w i c z i \ i  M e r i )  s ł u s z n a  a t o l i  b o -  

i a ź ń  o n y c h  p o w r o t u ,  n a k ł o n i ł a  S ł a w i a n  d o  

w z i ę c i a  ś r o d k o w  k u  p o s p o l i t e y  o b r o n i e .  

W n e t  w c i s n ę ł a  s i ę  d o  n i c h  n i e z g o d a .  P o ­

w s t a ł y  k ł ó t n i e .  W t a k i e y  o s t a t e c z n o ś c i  

c h w y c i l i  s ię  ś r o d k a  c a le  o s o b l i w e g o ,  w e z w a ć  

o b r o ń c o w ,  n a p r z e c i w  t y m  b a r b a r z y ń s k i m  

z b o y c o m ,  z  ł o n a  n a w e t  t e g o  n a r o d u  k t ó r e ­

g o  się  l ę k a n o ,  ś r o d k a  i a k i e g o  p i e r w i e y  p r z e d  

l a t y  4 0 0  B r i t t a n o w i e  r ó w n i e  b y l i  p r z y m u ­

s z o n y m i  u ż y ć ,  a  k t ó r y  w  c z a s ie  d r o ż e y  i e -  

s z s z c z e  o p ł a c i l i  n i ż e l i  R a s s - y a n ie .  P o s ł o w i e  

c z t e r e c h  p o ł y c z o n y c h  n a r o d o w  u d a l i  s ię  z a  

m o r z e  d o  W a r e g o w  i z a p r o s i l i  i c h  d o  o b r o ­

n y  s w 'o i e g o  k r a iu .  P o m i ę d z y  t e m i  W a r e -
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g a r n i ,  p o d  n a z w i s k i e m  o g ó l n y m  o b e y m u -  

i y c y m  w i e l e  n a r o d o w ,  i a k o  S z w e d ó w ,  N o r -  

w e g i a n o w ,  A n g l i k ó w ,  D u ń c z y k ó w ,  b y ł  w e ­

d ł u g  p o d a n i a  N e s t o r a  l u d  n o s z y c y  i m i e  

R u s s ó w ,  i J P .  S c h l o z e r ,  k t ó r y ,  p o  B a y e -  

r ze ,  z b i ia  p o s p o l i t e  m n i e m a n i e ,  b r a n ia  W a ­

r e g o w  z a  S ł a w i a n ,  P r u s a k ó w  a l b o  F i u n o w ,  

d o w o d z i  r a z e m  ( s t .  1 7 9 — 1 8 7 )  ż e  i t n i e  

W a  r e  g o  w - - R  u s  s o  w  n i e m ó ż e  o z n a c z a ć  

iak  t y l k o  S z w e d ó w .

T r z e y  b rac ia  z  f a m i l i i a m i  p r z e z  W a ­

r e g o w  w y b r a n e m i  z o s t a l i .  R o c z n i k i  n a -  

z y w a i y  i c h  w  tern m i e y s c u  N i e m i e c  

( i m i e n i e m  r ó w n i e  o g ó l u e m ,  k t ó r e  w s z e ­

l a k o  n i e z n a c z y  t y l k o  l u d y  r o d u  n i e m i e c k i e ­
g o ) .  N a z y w a l i  s ię  o n i  R u r i k ,  S i n e u s ,  

i  T r u w o r ,  w s z y s c y  z  i m i e n i a  p r a w d z i ­

w i  N i e m c y  a b a r d z i e y  d a w n i  S z w e d z i .  C i  

t r z e y  n a c z e l n i c y  z  a s s y s t e n c y y ,  c z y l i  z  l i -  

c z n e m  w o y s k i e m ,  p r z y b y l i  d o  S ł a w i a n .  

W s z e l a k o ż  p o n i e w a ż  i c h  w e z w a n o  d la  o -  

b r o n y  t y l k o  g r a n i c  p r z e c i w  n a p a d o m  n i e ­

p r z y j a c i e l s k i m ,  z a c h o w a n o  o s t r o ż n o ś ć - n i e -  

W y d a w a n i a  i m  f o r t e c  c z y l i  m i a s t  p r z e d -  

n i e y s z y c h ,  i a k i e m i  b y ł y  N o w o g r o d  i P i e ­

s k ó w ,  l e c z  w y z n a c z o n o  i m  m i e y s c a  n a d ­

g r a n i c z n e .  R u r i k  z a ł o ż y ł  m i e s z k a n i e  w  L a ­

d o g a ,  T r u w o r  w  J s b o r s k u  a S in e u s  

w  B i e l o z e r o .  „  A  o d  t y c h  t o  W a r e g o w ,  

„  d o d a i e  N e s t o r ,  n o w o p r z y b y ł y c h ,  i o d  

„  o w e g o  t o  c z a s u  R o s s y a  p r z y i ę ł a  n a -  

„  z w i s k o  k tó r e  te r a z  n o s i .  „  J m i e  t o  

s ł u ż y ł o  d ł u g o  i s z c z e g u l n i e y  k r a i o w i  N o w ­

g o r o d u ,  a  p o z n i e y  d o p i e r o  r o z c i ą g n ę ł o  

s i ę  d o  K i i o w a  i w s z y s t k i c h  i n n y c h  k r a i o w  

z a w o i o w a n y c h  p r z e z  n a s t ę p c ó w  R u r i k a ,  W e  

d w a  la ta  p o  p r z y b y c i u  t r z e c h  n a c z e l n i k ó w  

W a r e g o w ,  ( 8 6 4 )  d w a y  b ra c ia  m ł o d s i  p o ­

m a r l i .  S a m  i e d e n  R u r i k  p o z o s t a ł  i z  o -
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brońcy stał sig w  krotce n ayw yższym  Pa­
nem Sław ianow , a dla upewnienia sw ey  
w ład zy  przeniósł sw oie mieszkanie do 
N o w g o r o d u .  T u  sig zaczyna historya 
Państwa R ossyyskicgo, która w  tey czg- 
ści doprow adzona iest aż do śm ierci R u ­

nka 879*

[D alszy  ciąp  iv n a stępu iących  N u m era ch .)

W R O C Ł A W .

■U Grassa i Bartha: T ra k ta t  Akade-

w ie lk im  kosztem  zagraniczne p a p ie ry ,  nie- 
w idząc dotąd sztuk w ła sn y c h ,  iak iem ibyś-  
m y  sig m ogli  p o c h lu b ić , ieżeli nie p rzed  
obcemi, p rzy n ay m n iey  sami przed sobą. T e ­
m u  celowi zdaie sig odpow iadać  n o w e  to 
w  polsk im  igzyku dzieło. N iew yraża ią  sig 
tu  znaiom e czgści i m aterye  w  n im  z a w a r ­
te: d osyć  bgdzie powiedzieć, że traktat ten , 
iak daie ogulne  i szczegulne w yobrażen ie  
m u z y k i , tak po ży teczn y m  bydż m oże  
w szystkim  iey A m ato rom  i M u z y k o m ,  n a  
Jakimkolwiek bądź instrumencie graiącym . 

M iłą  iest dla nas rzeczą p rzy d ad ź  do
micki o p raw d z iw ey  sztuce M u zy k i ,  oraz  teg 0 ożnaym ienia , że Autor k tóry  ośmielił
D odatek  o używ aniu  H a rm o n ii ,  p rzez J a n a  sig o w o c  sw ey  pracy przedstawić N ay ia -
D a w i d a  H o l l a n d a ,  Nauczyciela M u zy k i  śn ieyszem u M o n a r s z e ,  n ietylko został u«
wr Uniwersytecie  W ileńsk im . i 8°6« 67  i 26  
st. w  fol. podłużu .

D z ie ło  to  iest pierwsze w  jgzyku p o l ­
skim. W  przedm ow ie  Autor m ia ł za cel 
dow o d z ić  , że iak każdey nauki tak 

M u z y k i  uczenie sig prak tyczne  na nic sig, 
nie p rzyda  bez teoryi, nie i uczący sig me- 
chan icznym  sposobem , bez w ykładan ia  pra­
w id e ł  i p i z y c z y n ,  n igdy  n iem ogą  mieć do ­
k ładnego  w yobrażen ia  m u z y k i ,  a tern sa­
m em  i och o ty  do w ydoskonalen ia  sig w  
tey sztuce. D la  tey  p rz y c z y n y  w  kraiu 
n a s z y m ,  chociaż rów nie  iak w junych znely- 
daie  sig wiele osob>sposobaych do tey sztuki: 
lecz że dotąd  żadney teoryi m uzyk i w  po l­
skim igzyku niebyło , dz iw ić  sig wigc me- 
trzeba że, k edy nay d u iem y  dosyć w ie lu  
ecek u to ro w , zby,-, a nam  lednak zupełnie na  
K ;mpozytor..ch; i z tego wzglgdu w y z n a ć  
p o t r z e b a ,  że iesteśmy upośledzeni poró- 
w n y w a ią c  nas z W i o c h a m i ,  N iem cam i i 
F rancuzam i. S p ro w a d z a m y  nieustannie z

szczgśliw ionym  przez  łaskawe oney  przy- 
igcie, lecz rażeni odebrał n ieoboigtny d o w o d  
p o c h w a ły  którą N a y ia śn iey szy  Pan raczy ł  
g o  zachgcić w  jego usiłowaniach. List na- 
stgpuiący J W .  M u ra w ie w a  z do łączeniem  
pigkney tabakiery złotey, zaw iera  tego upe­
wnienie. K ładniem y tu iego w ierny  prze­
kład.

„  Nayiaśnieyszy I M P E R A T O R  przy- 
„  iąw szy  z ukon ten tow aniem  przedstaw io- 
„  n y  od  W P a n a  T ra k ta t  M u zy k i ,  n ay m i-  
„  łościw iey zlecić 1111 raczył, ażebym  prze- 
„  Słał m u  d o łą c z o n ą  przy tym  liście złotą 

tab .k ierg , o odebram uktorey proszg m ig
„  uw iadom ić , “

(podpisano)

Tayiiy Konsyliarz, Senator, Kawales

Mhhiil Murawkw.

St. P e te r /burg .
M aia  18. 1806,
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W IA D O M O Ś Ć  L IT E R A C K A .

JP . D a r i e  v. Sekretarz dożywotni klas- 
gy  literatury  w Instytucie narodowym  w P a­
ryżu , czytał niedaw no pochw ałę: sławnego 
Filologa J a n a  B a p t y s t y  G a s p r a  
d’A n s s e  d e  V i l l o i s o n ,  zm arłego w t o ­
ku  p rz e sz ły m , z k tórey  następuiący iest 
krótki wyciąg.

V i l l o i s o n  bardzo w m łodym  wie­
ku przybył do P aryża  i celował pamięcią 
nadzwyczayną oraz szczególnieyszym gu- 
słem  do ięzykow starożytnych a osobliwie 
do greckiego. N adgroda, k tórą Uniwersy­
te t Paryski rozdaw ał corocznie uezniom, 
uaywiększy postępek w nauce ięzyka gre­
ckiego okazuiącym , zawsze pomiędzy w szy- 
atkiemi ubiegające rai się, praw nie dostawa­
ła  się młodem u Vi l l o j i  son .  Raz ieden 
tylko chybiła go, i to, podług JP . D a c i e r  
stało się przez nieumiejętność sędziów^ 
yiłlo isoń  odważył się przedsięwziąć tłum a­
czenie iednego bardzo trudnego mieysca_w 
iednym  starożytnym  A utorze greckim. 
(J P . D a c i e  r  niewyraża ani tego Autora 
ani mieysca). Tłum aczenie iego było  dow­
cipne i nowe, lecz sędziowie za nim nie- 
bydi, ponieważ się oddalił od zdania da­
wnych G ram tnaiykow , a zdawało się im 
rzeczą niepodobną, ażeby tak młody czło­
wiek iak Villoison m ógł lepiey od nich są­
dzić. W  roku piętnastym  przeczytał i u ż  

V illoison w s z y s t k i c h  starożytnych Au­
torów  ! ? Dla wczesney też doyrzałości swo­
jego geniuszu przybranym  został za Człon­
ka Akademii napisów przed dóyściem lat 
zam ierzonych praw am i. Upodobanie iego w 
history! greckiey znęciło go do odprawie­
nia podróży do W ło ch  , G recyi i Azy i 
mnieyszey. Każda okolic^ pam iętna, każdy 
szczątek starożytney sztuk zostały przed­
miotem  iego ciekawości. Z tąż srsną gorliwo­
ścią udał się do wyszukiwania Rękopismow. 
W  Bibliotece S. M arka w W enecyi odk ry ł 
ieden Rękopism zawieraiąey Iliadę H om era 
z wielką liczbą uwag Scholia) w których 
się znaydowała treść postrzeżeń naysław niey* 
szych G ram m atykow  starożytności iako np.

A ii stofana Bizantyńskiego, Zenodota, A ri-  
starciia i wielu inszych. Ogłosił V i l l o i ­
s o n  takowe ważne znalezienie w Edycyi 
drukowaney w W enecyi 1788 fol.—  W  ro­
ku 1785 udał się z Ambassadorem fran cu z - 
kim p izy  Porcie, H rabią Choiseul—Gouffier, 
przyiacieietn uczony ch i A rtistow , do Kon­
stantynopola, a stamtąd do W y.sp greckich 
Archipelagu, k tó re  odwiedził wszystkie dla 
zbierania Napisów i szperania we w szystkich 
Bibliotekach Klasztorów greckich. M aiąc W 
ręku A utołow  greckich , w sparty p; żytem  
w yborcą panhęt iąporów nał na mieyscu Gre- 
cyą n o w o ż y t n ą  ze s t a r o ż y t n ą .  
Owoc tego uczonego porównyw ania zale­
żał uatem, iż się przekonał i t  zupełnie w y­
dęty fi o wał więcey 600 m ieyśc w staroży­
tnych A utorach greckich, które dotąd by­
ły niez.> ozum iane. Z am ierzył był udzielić 
tych wynalazków uczonemu światu i przy­
łączyć do nich dowody uspraw iedliw cze.Lecz 
ażeby nic nieopuśc ć, w łożył na siebie obo­
wiązek odczytania raz ieszcze wszy stkicli A u­
torów  greckich i rzym skich od iednego aż do 
ostatniego od początku do końca. Rozciągnął tę 
powinności aż do wszystkich oycow kościoła, 
do tranzakcyy wszystkich Koncyliow, n a­
w et aż do starych Juriskonsultow i ich w y- 
kładaczow. A  tak przeczytał niemniey iak 
c z t e r y  r a z y  cały zbiór H istoryków Bizan­
tyńskich (36  W oli. in folio , pod czas rew o- 
lucyi w Orleanie, gdzie się zagrźebał, iż tak 
rzekę, w tameczney Bibliotece publiczney. 
T ym  sposobem zostawił 15 woluminów in 4 to 
pisanych własną ręką, zawierających skarb ie- 
dyny w s w o m  gatunku wiadomości śnągaią- 
eychsiędo  ięzyka, obyczaiow', zwyczaiow, hi­
story! i starożytności Grecyi. Składaią one c -  
łe  dziedzi'tw o iakie V i l l o i s ' o u  zostawił 
swey familii, Nieiedeu k iay  życzyłby nabydź 
tych m iner literackich; lecz rząd francuzki 
kupił ie i wcielił do wieikiey Biblioteki publi­
czney w P aryżu , przez co niemogą bydż ani 
sfragm entowane ani zatracone, a przy . 'ęn do 
nich w'olny iest uczonym wszystkichnarodow 
którzyby z nich korzystać chcieli.


